Spotkanie formacyjne - listopad 2016 r.

Temat: Uczeń – naśladujący Mistrza - słuchający Kościoła

„Wymyśliłem kiedyś klerykom lubelskim te pięć etapów dojrzałego chrześcijaństwa, i tak się to cały czas sprawdza.   Syn, uczeń, brat, sługa, ojciec.
Świadomość synostwa. Jak bardzo trzeba wykształtować w człowieku dziecięctwo Boże, synostwo Kościoła, synostwo swojej rodziny, synostwo Ojczyzny, synostwo tych wszystkich, na których jak na ojcach wyrosłem, jak bardzo trzeba kształtować i pogłębiać! I to prowadzi do szkoły uczniów Chrystusa, która przecież prowadzi do przeżycia braterstwa, wspólnoty, która jest niezbędna! Któż tego nie doświadcza, że niemożliwa jest diakonia bez braterstwa. Sługa wraz z braćmi… i ojciec. Ojcostwo nasze duchowe, które aż tyle oznacza, że daje życie swoje, aby było życie drugich.” (Życie uczynił liturgią, s. 84)
Wtedy Jezus rzekł do swoich uczniów: «Jeśli kto chce pójść za Mną, niech się zaprze samego siebie, niech weźmie krzyż swój i niech Mnie naśladuje. Bo kto chce zachować swoje życie, straci je; a kto straci swe życie z mego powodu, znajdzie je. Cóż, bowiem za korzyść odniesie człowiek, choćby cały świat zyskał, a na swej duszy szkodę poniósł? Albo, co da człowiek w zamian za swoją duszę?   (Mt 16,24-26).                                                         

 Oni śpią, to dla nich dalekie - taka modlitwa, która przemienia. Tylko, gdy się budzą, jest im przy Jezusie modlącym się - dobrze. To miejsce uznają za wybrane, "błogie" miejsce. Chyba i tutaj spali obciążeni jakimś ciężkim przeczuciem, bo Pan dopiero co przedtem (według Łukasza osiem dni) mówił, że trzeba "wziąć krzyż na każdy dzień" i "stracić życie z powodu Jezusa" i nie wstydzić się Go (Łk 9, 23-27). O tym już ósmy dzień myślą, to ich dręczy, jak potem cała wieczernikowa mowa, która spowodowała, że nie umieli się modlić z Panem w Ogrójcu, gdy to przecież już była Jego agonia. Chyba i tutaj też śpią "ze smutku". Ze smutku przed tym, że trzeba, aby być prawdziwym uczniem Jezusa, trzeba tyle opuścić. Nawet i życie oddać. A tam w Ogrójcu ze smutku, że "już niedługo nie będziecie Mnie oglądać" (J 16,16).

(Fragment homilii ks.Wojciecha wygłoszonej na VIII KKO Ruchu Światło-Życie 27.02.1983r)
„Dorastaliśmy i stawaliśmy się w swym kapłaństwie coraz bardziej dojrzali, przychodziła rutyna, wiele doświadczeń i przeżyć, wiele sukcesów i porażek – stawaliśmy się tacy mądrzy i przemądrzali... Wśród naszych rozmów nie tylko o duszpasterstwie, ale o remontach, cemencie, cenach cegły, czy blachy, wśród tych proboszczowskich problemów administracyjnych i materialnych, takich powikłanych i zupełnie już nie kapłańskich, Wojtek odbijał swoją innością. Był ciągle w bliskości ad Deum qui laetificat iuventute meam. Miał w sobie radość młodego człowieka. Pozostał pokorny i gorejący duchem, zafascynowany niezmiennie liturgią, pełen zapału i taki młodzieńczy z tą swoją głową lekko pochyloną i dobrymi oczami dziecka.” (ks. Roman Indrzejak, …a nade wszystko był dobrym człowiekiem, w: Życie uczynił liturgią, s. 107-108). 
„Panie, Jezu Chryste, mój jedyny mistrzu, który Mnie wezwałeś już w łonie matki, pociągnąłeś za sobą, uczyniłeś swoim umiłowanym uczniem i doprowadziłeś do tej chwili trwania w świętym powołaniu. Zwyciężaj we mnie nad moim egoizmem, ambicją i samowolą. Prowadź mnie tylko Twoją drogą. Nie daj mi tracić czas i siły na to, co nie byłoby Twoją wolą, wedle, której prowadzisz mnie do pełni zbawienia i życia, jak doprowadziłeś oddaną Ci całkowicie Służebnicę Pańską, Maryję, Twoją Matkę” (Codzienne zjednoczenie się kapłana z Chrystusem Sługą)  

 Pytania do dzielenia:
Na ile z biegiem lat kapłaństwa potrafię być uczniem?

W czym szukam inspiracji, jako uczeń Chrystusa i Kościoła?
Czy aby nie czuję się wszechwiedzący?
